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W Warszawie odbył się finał pierwszego w historii plebiscytu 
40-lecia na 10 najwybitniejszych sportowców z niepełnospraw-
nością. Honorowy patronat nad galą objęła pierwsza dama RP 
– małżonka prezydenta Anna Komorowska.

Wyróżnieni
niepełnosprawni sportowcy

4 kwietnia br. podczas uroczystej gali w 
Centrum Olimpijskim w Warszawie ogłoszo-
no nazwiska zwycięzców zorganizowanego 
przez Fundację Sedeka plebiscytu 40-lecia 
na 10 najwybitniejszych sportowców z nie-
pełnosprawnością. To  wyjątkowe spotkanie 
zawodników, zarówno tych, którzy zdobyli 
medale podczas igrzysk paraolimpijskich 
wiele lat temu, jak i sportowców, którzy na 
podium stanęli niedawno.

W nominowanej 40-ce znaleźli się tak-
że słupscy paraolimpijczycy: na miejscu 7. 
Romuald Rasiak - srebrny medalista w piłce 
siatkowej z Arnhem/Holandia 1980 rok i na 
miejscu 36. Maria Sobiech - brązowa me-
dalistka w rzucie oszczepem z Seulu 1988 
rok.

W pierwszym etapie internetowego ple-
biscytu wzięło udział blisko 30.000 osób. 

Popularność plebiscytu uwidacznia, że ak-
tywność sportowa osób z niepełnospraw-
nością jest ważnym i potrzebnym tema-
tem.

- Dla wielu osób sport jest skuteczną 
formą rehabilitacji, zarówno fizycznej, jak  
i społecznej. Organizując plebiscyt 40-lecia 
chcieliśmy przypomnieć sukcesy polskich 
paraolimpijczyków, których postawy mogą 
być źródłem inspiracji i siły, szczególnie dla 
osób, które z powodu choroby lub niepeł-
nosprawności straciły wiarę w siebie i sens 
życia – powiedział Stanisław Kowalski, za-
łożyciel i prezes Fundacji Sedeka.

Plebiscyt wspierają: Polski Związek 
Sportu Niepełnosprawnych „Start”, Polski 
Komitet Paraolimpijski, Akademie Wycho-
wania Fizycznego oraz organizacje działa-
jące na rzecz osób niepełnosprawnych. (l)
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W słupskiej hali „Gryfia” odbyły się Targi Edukacyjne, które 
zorganizował Urząd Miejski w Słupsku wspólnie z Urzędem Mar-
szałkowskim Województwa Pomorskiego w Gdańsku w ramach 
projektu pn.: „Pomorskie dobry kurs na edukację. Szkolnictwo 
zawodowe w regionie a wyzwania rynku pracy”. Projekt jest 
współfinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Euro-
pejskiego Funduszu Społecznego. 

Edukacja w cenie

Podczas targów uczniowie mogli zapo-
znać się z ofertą edukacyjną szkół ponad-
gimnazjalnych miasta Słupska oraz prowa-
dzonych przez Radę Powiatu Słupskiego, a 
także z zasadami rekrutacji do szkół ponad-
gimnazjalnych oraz naboru elektronicznego. 
Gimnazjaliści mogli skorzystać z rad i pomo-
cy doradców zawodowych z Poradni Psycho-
logiczno-Pedagogicznej w Słupsku, którzy 
podczas spotkań pomagali w podjęciu decy-
zji o wyborze szkoły. Swoją ofertę zaprezen-
towało również Środkowopomorskie Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego w Słupsku. 

W trakcie targów odbyła się oficjalna 
premiera filmu promującego szkolnictwo 
zawodowe, przygotowanego przez Wydział 
Oświaty, Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego 
w Słupsku we współpracy ze szkołami za-
wodowymi Słupska, zrealizowanego przez 

Zespół Szkół Tech-
nicznych w Słupsku. 
Uczestnicy mogli też  
obejrzeć film przygo-
towany przez Urząd 
Marszałkowski Wo-
jewództwa Pomor-
skiego, podkreślają-
cy wagę szkolnictwa 
zawodowego – jako 
niezwykle istotnego 
elementu kształcenia 
kadr dla rozwoju go-
spodarki wojewódz-
twa pomorskiego. 
Imprezę wzbogaciły pokazy spotów rekla-
mowych przygotowanych przez szkoły po-
nadgimnazjalne, promujących ich ofertę 
edukacyjną na rok szkolny 2014/2015.

Specjalnie z myślą o absolwentach gim-
nazjów, aby ułatwić im dokonanie wyboru 
szkoły ponadgimnazjalnej, opracowany 
został Informator na rok szkolny 2014/2015 
o szkołach ponadgimnazjalnych prowadzo-
nych przez miasto Słupsk, z którym gimna-
zjaliści mogli się zapoznać podczas targów. 

Szkoły średnie coraz bardziej odczuwają 
skutki niżu demograficznego. W tym roku gim-
nazja opuści mniej uczniów niż przed rokiem. 
Łącznie z terenu miasta i powiatu słupskiego 

nieco ponad półtora tysiąca absolwentów. Nic 
więc dziwnego, że szkoły ponadgimnazjalne 
tak bardzo zabiegają o uczniów. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

Zewsząd słychać 
głosy o braku pieniędzy. 
Niemal na wszystko. Na 
opiekę zdrowotną, na 
edukację, na pomoc spo-
łeczną. Na inwestycje.  
A ja twierdzę, że Polska 
to bogaty kraj. Bardzo 
bogaty. Tyle, że źle i głu-
pio zarządzany, nie po gospodarsku. Bo gdzie 
indziej marnotrawi się tyle pieniędzy co u nas?

Rodzice niepełnosprawnych dzieci koczują 
w sejmie i domagają się podwyżki żebraczych 
zasiłków, aby móc zrezygnować z pracy za-
wodowej i opiekować się swoimi pociechami. 
Opiekunowie niepełnosprawnych dorosłych 
koczują przed sejmem i żądają godnych zasił-
ków.  Gdyby jedni i drudzy oddali swoich bliskich 
do zakładów opiekuńczych, wydatki z budżetu 
państwa na ich utrzymanie wzrosłyby natych-
miast i to znacznie. Ciekawe, skąd rząd wziąłby 
na to pieniądze. Czy tak, jak teraz, z pieniędzy 
przeznaczonych na remonty dróg lokalnych?

Tymczasem „Dziennik Gazeta Prawna” 
ujawnił, że resort pracy i opieki społecznej 
stworzył za prawie 50 milionów złotych (!) 
portal internetowy dla bezdomnych i potrze-
bujących wsparcia najuboższych rodaków. 
A pan minister Kosiniak-Kamysz nabył sobie 
służbowy komputer za kilkanaście tysięcy zło-
tych. Z portalu skorzystało kilkadziesiąt osób 
zanim informacja wyszła na jaw. Potem liczba 
odwiedzających stronę zaczęła gwałtownie 
rosnąć. Pewnie urzędnicy dostali w ramach 
obowiązków służbowych zadanie odwiedza-
nia strony, aby udowodnić jej przydatność. 
Czy to nie dowód, że jesteśmy bogaci? 

Tyle tylko, że obserwując systematycznie ko-
lejkę biednych ludzi, czekających na darmowe 
jedzenie przed punktem wydawania przy ul. 
Niedziałkowskiego w Słupsku, nigdy nie widzia-
łam, aby ktokolwiek z nich trzymał pod pachą 
laptopa, tableta czy chociażby smartfona z do-
stępem do internetu. Chyba, że chowają te elek-
troniczne zdobycze współczesnej cywilizacji w 
swoich zniszczonych reklamówkach z najtań-
szych sieci spożywczych.

Nam potrzebny jest po prostu dobry gospo-
darz. Taki, który nie wydaje na zbędne gadżety, 
lecz na niezbędne potrzeby.

Leokadia Lubiniecka
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W Centrum Szkolenia Marynarki Wojennej w Ustce zakończył się kurs indy-
widualnych technik ratunkowych (ITR). W szkoleniu uczestniczyło kilkunastu 
marynarzy i żołnierzy z kilku jednostek Marynarki Wojennej i innych rodzajów 
Sił Zbrojnych.

Bezpieczeństwo na wodzie

Podczas szkolenia słuchacze 
zdobyli niezbędną wiedzę i umie-
jętności z zakresu wyposażenia 
ratunkowego statków, technik 
ewakuacji ludzi ze statku, rato-
wania rozbitków z powierzchni 
morza, ewakuacji załogi statku 
przez śmigłowiec oraz obsługi 
pirotechnicznych środków syg-
nałowych. Część zagadnień mia-
ła charakter praktyczny i była 
realizowana na pływalni. 

Po zdanym egzaminie końco-
wym, słuchacze szkolenia otrzy-

mali zaświadczenie ukończenia 
kursu w systemie doskonalenia 
z awo d owe g o 
żołnierzy zawo-
dowych. Wszy-
scy uczestnicy 
otrzymają rów-
nież certyfikat 
u k o ń c z e n i a 
kursu ITR zgod-
ny z międzyna-
rodowym pra-
wem morskim, 
który jest uzna-

wany na całym świecie i zostanie 
wydany przez Urząd Morski w 
Słupsku. 

Od 2011 roku Centrum Szkole-
nia Marynarki Wojennej w Ustce 
posiada uprawnienia do szkole-
nia certyfikowanego w zakresie 
czterech podstawowych kur-
sów bezpieczeństwa na morzu 
zgodnych z międzynarodowym 
prawem morskim (indywidualne 
techniki ratunkowe ITR, bezpie-
czeństwo własne i odpowiedzial-
ność wspólna, pierwsza pomoc 
medyczna i ochrona przeciwpo-
żarowa).

Robert Biernaczyk
Foto: CSMW

Firma Hydro-Naval, która jeszcze do niedawna pro-
wadziła swoją działalność w usteckim porcie,  
a  obecnie ma swoją siedzibę w słupskiej Specjalnej 
Strefie Ekonomicznej, podjęła się rewitalizacji żu-
rawi wodnych, które stanowiły wyposażenie stacji 
kolejowej w Ustce. 

Już teraz warto pomy-
śleć o zarezerwowaniu 
czasu na udział w turnie-
ju miast: Ustki i Darłowa, 
który planowany jest na 3 
maja od godziny 14 do 18 
w Dolinie Charlotty. 

Ustka wraz z partnera-
mi – Darłowem i Doliną 
Charlotty – promowała się 
już w tym roku na targach 
turystycznych w Berlinie. 
Porozumienie w sprawie 

Ustka kontra Darłowo

Rewitalizacja żurawi 
wodnych

Stało się to dzięki życzliwości 
Wojciecha Michałka, jednego ze 
współwłaścicieli firmy, który jest nie 
tylko człowiekiem emocjonalnie 
związanym z Ustką, ale jest też wiel-
kim miłośnikiem historii i zabytków. 
Nadzór nad pracami rewitalizacyj-
nymi sprawuje Marcin Stasiak, szef 
produkcji firmy Hydro-Naval, który 
poinformował o tym, że firma przy-
stąpiła właśnie do prac związanych 
z odrestaurowaniem żurawi. 

Jeden z żurawi zlokalizowany 
był na terenie wczasowego ośrod-

ka kolejowego, tuż przy wjeździe 
do Ustki, natomiast mniejszy żu-
rawik to ostatnia pozostałość po 
wąskotorowej linii kolejowej. Zlo-
kalizowany był pierwotnie w są-
siedztwie terenów bazy Gminnej 
Spółdzielni Samopomoc Chłop-
ska, obok drogi krajowej nr 21. 

Przypomnijmy, że firma Hydro-
Naval jest projektantem i kon-
struktorem nowoczesnej kładki w 
usteckim porcie, która połączyła 
oba brzegi kanału. (l)

Fot. Marcin Stasiak

wspólnej promocji part-
nerzy zawarli pod koniec 
ubiegłego roku. W ramach  
turnieju miast organizato-
rzy przewidują tor pełen 
przeszkód i aż siedem eks-
tremalnych konkurencji. 

Dwie drużyny rywalizować 
będą ze sobą w zabawie Wi-
peout - popularnej telewizyj-
nej grze, w której zawodnicy 
toczą zmagania w specjalnie 
do tego przygotowanym to-
rze przeszkód. 

W trakcie zawodów zor-
ganizowany zostanie rów-
nież piknik rodzinny. Odbę-
dą się pokazy sztuk walki, 
akrobatyki oraz wyczyno-
wej jazdy na rowerze. 

Swoje umiejętności za-
prezentuje Marcin Buga-
jewski - mistrz Europy i 
wicemistrz świata. Imprezę 
poprowadzi znany prezen-
ter telewizyjny Irek Biele-
ninik. (l)

4 kwietnia 2014
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ZAPRASZA NA KURSY:

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
W SŁUPSKU

Centrum Edukacji Dorosłych

ISO 9001:2000

76-200 Słupsk 
ul. Grodzka 9
tel. 598 424 935

W Młodzieżowym Centrum 
Kultury odbył się już po raz 
jedenasty Konkurs Wiedzy 
o Filmie X MUZA. Uczniowie 
słupskich szkół gimnazjalnych 
i ponadgimnazjalnych mogli 
sprawdzić swoją wiedzę  
z zakresu historii kina polskie-
go i światowego rozwiązując 
testy przygotowane przez 
instruktorki Działu Edukacji 
Filmowej. 

Fani filmu

Oprócz sprawdzianu wiedzy uczniowie 
mieli za zadanie napisanie krótkiej pra-
cy na jeden z trzech 
z a p r o p o n ow a nyc h 
tematów. Najczęś-
ciej wybieranym był: 
„Wierność oryginało-
wi czy licentia poeti-
ca? Na ile Twoim zda-
niem może pozwolić 
sobie reżyser adap-
tujący dzieło litera-
ckie?”

Po przeczytaniu  
i sprawdzeniu trzy-
nastu prac konkurso-
wych, jury w składzie: 

Daniel Odija (przewodniczący), Elżbieta 
Łukaszus-Mijewska i Joanna Gajdo wy-
łoniło tegorocznych zwycięzców. 

Pierwsze miejsce zajęła Kamila Ki-
jewska (uczennica II Liceum Ogólno- 
kształcącego), drugie Julia Byrzykow-
ska (uczennica Gimnazjum nr 3), a trze-
cie Karolina Miśkiewicz (uczennica II 
Liceum Ogólnokształcącego. Wyróż-
nienie za pracę pisemną ZŁOTE PIÓRO 
zdobyła Karolina Miśkiewicz (uczen-
nica II Liceum Ogólnokształcącego).
Wyróżnienie za test z kina światowego 
otrzymałą Natalia Kostiw (uczennica II 
Liceum Ogólnokształcącego), a za test z 
kina polskiego - Mikołaj Ryttel (uczeń  
I Liceum Ogólnokształcącego).

Konkurs odbył się dzięki finansowemu 
wsparciu Polskiego Instytutu Sztuki Fil-
mowej.

Joanna Gajdo

NOWOŚĆ: opiekunka w żłobku lub w klubie dziecięcym
obługa komputera (podstawowa i zaawansowana)
podstawy księgowości, kadry i płace
kucharz-kelner, minimum sanitarne z „HACCP”
obsługa kas fiskalnych
sprzedawca
pedagogiczne
palacz CO
elektroenergetyczne (komisje URE przy ZDZ ) Gr. I, II, III
kierowca kategorii A, B
przewóz towarów niebezpiecznych ADR
przewoźników krajowych i międzynarodowych osób i rzeczy
kwalifikacyjne dla kierowców wykonujących przewóz drogowy
szkolenia okresowe dla kierowców
wszelkie inne pod potrzeby i na życzenie klienta

Z okazji Międzynarodowego Dnia Teatru w Teatrze Wybrzeże  
w Gdańsku pomorskim twórcom scenicznym wręczono nagrody. 

Wyróżniony reżyser

Wśród wyróżnionych znalazł się Stani-
sław Miedziewski, reżyser na stałe zwią-
zany z Teatrem Rondo Słupskiego Ośrodka 
Kultury. Otrzymał Nagrodę Specjalną Mar-
szałka Województwa Pomorskiego. Na-
groda jest uhonorowaniem długoletniej 
pracy artystycznej słupskiego reżysera.

Stanisław Miedziewski jest absolwen-
tem reżyserii w Państwowej Wyższej Szkole 
Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. 
Odbył staż w Teatrze B. Brechta w Berlinie En-
samble.  Kilka sezonów pracował w Teatrze 
Miejskim w Toruniu. Od 1976 roku związany 
na stałe z Teatrem Rondo w Słupsku. 

Laureat Nagrody I stopnia Ministra 
Kultury i Sztuki oraz posiadacz meda-
lu „Zasłużony dla Miasta Słupska”. Jego 
przedstawienia były wielokrotnie nagra-

dzane na ogólnopolskich i zagranicznych 
festiwalach teatralnych (Lublin, Parchowo, 
Wrocław Braila, Edynburg, Moskwa, Praga). 
Twórca SCENY MONODRAMU przy Teatrze 
Rondo. Prowadził warsztaty teatralne w Art 
Centre w Anglii, Francji, Rosji i Danii. (l)
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Muzeum Pomorza Środkowego w Słupsku zaprasza do udziału w konkursie foto-
graficznym pn. „90 zdjęć na 90 – lecie muzealnictwa w Słupsku”. Konkurs trwa do 30 
kwietnia br. Może w nim uczestniczyć każdy fotografujący, z wyjątkiem fotografów 
zawodowych. Tematem są obiekty związane z Muzeum Pomorza Środkowego w Słup-
sku i jego oddziałami w Klukach i Swołowie (zabytkowa architektura lub ekspozycja 
wewnątrz).

Regulamin konkursu i formularz zgłoszeniowy dostępne na stronie www.mu-
zeum.slupsk.p. lInformacji udziela Joanna Rutkowska, tel. 59 842-40-81 wew. 306, 
j.rutkowska@muzeum.slupsk.pl (l)

90 zdjęć na 90-lecie
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Pod względem konfesyjnym Pomorze kojarzy się zwykle z wyznaniem rzymskokato-
lickim i ewangelickim, jako pozostałością po niemieckich mieszkańcach. Tymczasem 
migracje i przesiedlenia sprawiły, że pojawili  się tu  m. in. prawosławni i grekokatoli-
cy. Wśród narodowości, tworzących po II wojnie światowej na Ziemiach Zachodnich  
i Północnych tygiel kulturowy znaleźli się obok Polaków i usuwanych Niemców prze-
de wszystkim Ukraińcy, Łemkowie, Bojkowie, Białorusini, Litwini, Rosjanie, Cyganie, 
później Grecy i Macedończycy.  

Cerkiew prawosławna na Pomorzu

Polski Autokefaliczny Koś-
ciół Prawosławny przed 1939 
r. posiadał ok. 4 mln wier-
nych i 1579 parafii. Po 1945 r. 
zostało ok. 300 tys. wiernych 
i 169 parafii. Majątek Cerkwi, 
w wyniku utracenia ziem 
wschodnich zmniejszył się  
o 4/5, zlikwidowanych zostało 
wiele instytucji kościelnych, 
poza granicami państwa 
polskiego znalazły się cztery 
diecezje: wileńska, grodzień-
ska, poleska i wołyńska.  W 
1946 r.  diecezje chełmsko–
podlaska i krakowsko–łem-
kowsko–lwowska formalnie 
przestały istnieć. Przed wła-
dzami Cerkwi stanęło trudne 
zadanie dostosowania orga-
nizacji Kościoła do potrzeb 
funkcjonowania w nowej rze-
czywistości. 5 czerwca 1945 
r. utworzono Prawosławną 
Administranturę Ziem Odzy-
skanych, przekształconą w 
1946 r. w Diecezję Ziem Od-
zyskanych.

Wraz z wiernymi przy-
bywali na Ziemie Północne  
i Zachodnie kapłani, starający 

się otoczyć ich opieką ducho-
wą i stworzyć prawosławne 
życie od podstaw. 24  lipca 
1947 r. powstał Prawosławny 
Metropolitalny Komitet Nie-
sienia Pomocy Przesiedleń-
com na Ziemie Odzyskane. 
Piętrzyły się trudności:  brak 
świątyń i bazy majątkowej, 
wspólne ich użytkowanie  
z obecnym na tym terenie 
Kościołem Ewangelicko-Aug-
sburskim, brak duchownych, 
wielokulturowość i specy-
ficzne warunki przybycia 
ludności (akcja „Wisła”), zmie-
niające się stanowisko władz, 
najczęściej nieprzychylne z 
represjonowaniem duchow-
nych włącznie.

W 1947 r. na teren Pomo-
rza Zachodniego skierowani 
zostali ks. J. Ignatowicz i ks. 
P. Weremczuk, intensyfiku-
jąc organizację życia prawo-
sławnego. Pierwsze parafie 
powojenne na tym obszarze 
powstały w marcu 1946 r. w 
Szczecinie i Wałczu, w maju 
w Słupsku, w  1950 r.  w Gło-
dowej koło Bobolic i Koniko-

wie koło Koszalina, w  1952 r.  
w Bobolicach i Szczecinku, 
w 1953 r. w Bytowie, Rudnie, 
Rudnej i Gryficach, w 1954 
r. w  Koszalinie, Stargardzie 
Szczecińskim, Pile, Ołóżnej 
i  Drzonowie k. Szczecinka 
a  w 1959  r. w Sławnie. Na 
terenie Dekanatu Koszaliń-
skiego, utworzonego w 1958 
r., parafie w Wałczu, Koszali-
nie, Szczecinku, Bobolicach 
i Słupsku posiadały świąty-
nie, w większości poewan-
gelickie a przy świątyniach 
mieszkania dla kapłanów  
i ich rodzin. 

cielnej jak i 
parafii, niż 
k o n t a k t y 
z innymi 
k o ś c i o ł a -
mi, chociaż 
ocz y wiście 
nie można 
tego trak-
tować jako 
reguły. Wza-
jemne kon-

takty Kościoła łacińskiego  
i prawosławnego zaciemnia-
ły  odmienności doktrynalne,  
historyczne konflikty sprzed 
wieków i sprzed paru lat. 
Na Ziemiach Odzyskanych 
głównymi źródłami zatar-
gów były sprawy majątkowe, 
kwestia małżeństw miesza-
nych, pochówek na cmenta-
rzach katolickich, katolickie 
misje wśród prawosławnych 
jak i prawosławne wśród 
grekokatolików oraz nietole-
rancja. Konfliktogenne były 
sytuacje współużytkowania 
obiektów sakralnych, zwłasz-

ły podtekst narodowościowy. 
Miały one miejsce zwłaszcza 
wśród społeczności wiejskiej, 
o niskiej kulturze światopo-
glądowej. 

W  latach powojennych 
w dekanatach diasporal-
nych często zdarzały się akty 
wandalizmu: demolowanie 
świątyń, wrzucanie nieczy-
stości podczas nabożeństw, 
wybijanie szyb oraz  obrzu-
canie obelgami i  zastrasza-
nie ludności prawosławnej. 
Niechlubnym przykładem 
może tu służyć historia para-
fii Gryfice, w której zdemo-
lowanie cerkwi zdarzyło się 
kilkakrotnie. W raporcie ks. 
Doroszkiewicza do biskupa 
Bazylego z listopada 1965 r.  
zachował się opis zdemolo-
wania cerkwi w Drzonowie 
przez żołnierzy WP ze Szcze-
cinka, którzy dostawszy się 
do kościoła przez okno, urzą-
dzili sobie tam pijatykę przy 
ognisku i dopuścili się znisz-
czenia wnętrza, za co później 
zostali przez zwierzchników 
ukarani. Bezpośrednim na-
stępstwem tego typu działań 
była często izolacja ludności 
prawosławnej w społecz-
nościach wiejskich czy mało-
miasteczkowych, problemy 
z asymilacją w nowym miej-
scu zamieszkania, ukrywanie 
swojego wyznania i wreszcie 
konwersja na katolicyzm lub 
indyferentyzm religijny.

Istotnym problemem,  
z braku własnych nekropolii, 
był pochówek prawosław-
nych na cmentarzach kato-
lickich. Tutaj też dochodziło 
do waśni między wiernymi 

obu wyznań.  Zdarzały się 
przypadki demolowania na-
grobków, umieszczania na 
nich obraźliwych napisów, 
wyrzucania krzyży prawo-
sławnych z cmentarzy. 

Skomplikowane  relacje 
obu Kościołów dotyczyły 
także problemu misji obu 
wyznań, głównie wśród 
grekokatolików, będących 
w bardzo trudnej sytuacji 
ze względu na delegalizację 
Kościoła greckokatolickiego 
i całkowitego zniszczenia 
jego zaplecza poprzez akcję 
deportacji ludności ukraiń-
skiej do USRR i późniejszą 
akcję „Wisła”.  Władze wy-
znaniowe utrudniały gre-
kokatolikom sprawowanie 
kultu, natomiast wspierały 
rozpoczętą na Ziemiach Za-
chodnich akcję misyjną Koś-
cioła prawosławnego.

Po tych trudnych latach 
nastąpiła stabilizacja, czas 
złagodził waśnie a cerkiewny 
śpiew dobiegający z ewan-
gelickich kościołów prze-
stał wzbudzać gwałtowne 
emocje. Prawosławni powoli 
zapuszczali korzenie na po-
morskiej ziemi, pojawiały się 
małżeństwa prawosławno-
katolickie, gdzie często usta-
lano kompromis wyznanio-
wy - synów wychowywano  
w wierze ojca a córki  w wie-
rze matki. Nowe pokolenia 
przesiedleńców uległy częś-
ciowej laicyzacji podobnie 
jak reszta społeczeństwa, ale 
Cerkiew na Pomorzu wciąż  
niesie swoje posłannictwo  
i chroni bizantyjską tradycję. 

Aneta A. Duda

Ks. Piotr Weremczuk z wiernymi przed cer-
kwią w Słupsku, zdjęcie niedatowane.

Warunki, w jakich przy-
szło im pracować, to przede 
wszystkim trudności orga-
nizacyjne w pozyskaniu bu-
dynku na świątynię i  zdo-
byciu wyposażenia cerkwi 
niezbędnego do odprawie-
nia liturgii. Tu często przy-
chodzili z pomocą wierni, 
którym udało się z ojczystych 
wiosek przywieźć ikony, cza-
sami ocalałe ze zniszczonej 
cerkwi utensylia .Stosunki 
na linii Kościół katolicki - 
Cerkiew układały się z wielu 
przyczyn gorzej zarówno 
na poziomie hierarchii koś-

cza przez 
ewangeli-
ków i pra-
w o s ł a w -
nych. 

 Z za-
g a d n i e -
niem tym 
wiąże się 
b e z p o -
ś r e d n i o 
k w e s t i a  
n i e t o -
l e r a n c j i 

ludności katolickiej, zazwy-
czaj osiadłej, wobec napły-
wowych prawosławnych. 
Cerkiew utożsamiana była  
z rosyjskim zaborcą a lud-
ności prawosławnej – Ukra-
ińcom, Łemkom, 
Białorusinom przy-
pisywano często 
s c h e m a t y c z n i e 
wszelkie złe cechy, 
łącząc je z wyzna-
waną religią. Kon-
flikty wyzwalające 
agresję dotyczyły 
kwestii doktrynal-
nych, ale także mia-

Ks. Dymitr Doroszkiewicz z wiernymi przed 
cerkwią w Słupsku, 1962 r.

Nabożeństwo ekumeniczne w cerkwi słupskiej, 22 styczeń 
1983 r. Pierwszy o lewej ks. Jerzy Charytoniuk, ks. Jan Giria-
towicz, ks. n. n.

Zdjęcia z archiwum parafialnego, udostępnione za zgodą i dzięki uprzejmości proboszcza słupskiej parafii prawosławnej 
ks. Mariusza Synaka.

Ikonostas prowizoryczny w po-
czątkowych latach funkcjonowa-
nia parafii

Ikonostas obecny
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Ziemniaki posiadają sporo właściwości leczniczych. 
Medycyna ludowa do dziś wykorzystuje ich cenne 
składniki odżywcze do leczenia wielu schorzeń. 

Ziemniaki, kartofle, grule

Bulwy ziemniaczane zawierają 
cukry, białka, witaminy (m. in. C, B1, 
B6, PP) oraz minerały. Właściwości 
ziemniaków wykorzystuje się przy 
leczeniu oparzeń, chorób skóry, 
wrzodów żołądka. Substancje za-
warte w warzywach hamują wzrost 
niektórych grzybów i bakterii. 

Ziemniaki, inaczej pyry, kartofle, 
grule są gatunkiem byliny należą-
cym do rodziny psiankowatych. 
Pochodzą z Ameryki Południowej. 
Zanim stały się rośliną jadalną, słu-
żyły jako roślina ozdobna i leczni-
cza. Ziemniaki po pewnym czasie 
stały się podstawą wyżywienia, 
ratując w ten sposób ubogą lud-
ność od głodu i śmierci. W Polsce 
są one jednym z najbardziej rozpo-
wszechnionych zbiorów. W Polsce 
roczne zbiory tej rośliny wynoszą 
ok. 13,5 - 15,5 mln ton. W naszym 
kraju spożywa się około 121 kg 
ziemniaków na osobę, natomiast  
w innych krajach Europy Zachodniej 
ich spożycie jest o połowę niższe.

Wbrew pozorom ziemniaki po-
siadają dużo składników odżyw-
czych, m. in.: magnez, potas, fosfor, 
żelazo, wapń oraz niską zawartość 
sodu. Wielką zaletą ziemniaków 

jest to, że nie zawierają choleste-
rolu oraz nasyconych kwasów 
tłuszczowych. Zawierają dużo 
błonnika. 

Wiele osób uznaje ziemniaki za 
bombę kaloryczną. Ale czy jest tak 
naprawdę? Ziemniaki same w so-
bie nie są tuczące, jednak z pew-
nymi dodatkami, takimi jak sosy, 
masło, śmietana, stanowią już 
bombę kaloryczną. Jeszcze bar-
dziej kaloryczne są dania z ziem-
niaków, takie jak: kopytka, placki 
ziemniaczane, pyzy.

Ważny jest sposób przygoto-
wania ziemniaków. Gotowane 
na parze lub w mundurkach są 
najzdrowsze, ponieważ nie tracą 
cennych składników odżywczych 
i witamin. Zaleca się, aby ziemnia-
ki były gotowane w mundurkach 
przez ok. 15-20 minut w osolonej 
wodzie – jest to najlepszy sposób 
przygotowania ziemniaków. Im 
ziemniak starszy, tym więcej ka-
lorii zawiera w sobie. Wybierając 
ziemniaki, warto przyjrzeć się ich 
wyglądowi. Słodki ziemniak nie 
powinien być zielony, tylko jedno-
lity i nieuszkodzony. 

(opr. LL)

Przeciętny Polak podczas zimy przybiera na wadze około 2 kg. W zrzuceniu tych 
sezonowych kilogramów mogą być pomocne wiosenne nowalijki. Nie tylko 
uzupełnią składniki odżywcze, których brakowało nam zimą, ale i zapewnią 
wyjątkowe doznania smakowe. Choć nowalijki powinny stanowić dodatek do 
potraw, a nie jego podstawę, warto przyjrzeć się im bliżej. Czym właściwie są 
nowalijki?

Nowalijki na wiosnę
Agnieszka Piskała, specjalistka 

ds. żywienia w programie eduka-
cyjnym „Żyj smacznie i zdrowo”: - 
Nowalijki to pierwsze młode wa-
rzywa, które zaczynają nas kusić 
swoim zapachem i kolorem już 

w okolicach marca. Zaliczamy 
do nich na przykład: koperek, rze-
żuchę, rzodkiewkę, szczypiorek, 
pomidory, ogórki, szpinak, sała-
tę czy młode marchewki.  Okres 
wegetatywny tych warzyw jest 
znacznie skrócony i bardzo przy-
spieszony. Na ogół rosną w cie-
płych, odpowiednio nasłonecz-
nionych i wilgotnych szklarniach. 
To co prawda „imitacja” pogody 
czerwcowej, ale jednak w miarę 
naturalna. Takie warunki często 
jednak nie są wystarczające lub 
optymalne, dlatego coraz częś-
ciej stosuje się dodatkowe wspo-
maganie w postaci nawozów  
i stymulatorów wzrostu. Takie wa-
rzywa łatwo namierzyć na skle-
powych półkach – bardzo szybko 

więdną, nie mają typowego inten-
sywnego zapachu, ich kolor jest 
nienaturalnie nasycony lub wręcz 
bardzo wyblakły, a ich kształt nie-
naturalnie duży np. rzodkiewki 
wielkości dużej moreli.

Przy wyborze nowalijek oce-
niajmy dokładnie ich walory ze-
wnętrzne, nie sugerujmy się ich 
pierwszym widokiem. Upewnijmy 
się, skąd pochodzą i pamiętajmy, 
że najlepsze są te z upraw eko-
logicznych, w których używa się 
naturalnego nawozu, czyli kom-
postu. Wczesną wiosną 
warto także spożywać 
warzywa importowane 
z ciepłych krajów, które 
rosną tam przez cały rok. 
np. pomidory i papryki 
hiszpańskie. 

Nowalijki powinny 
stanowić dodatek do po-
traw, a nie jego podsta-
wę. Ponadto, w pierw-
szym okresie wiosny 

starajmy się spożywać nowalijki, 
które rosną nad ziemią – ogórki, 
koperek, szczypiorek, botwinkę. 
Dlaczego? Ponieważ, najwięcej 
nawozów i środków ochrony ro-
ślin przyspieszających wzrost 
kumuluje się pod skórką warzyw 
korzeniowych np. korzeniu mar-
chewki, buraka czy rzodkiewce. 
I tutaj informacja dla alergików, 
żeby pamiętali – nigdy nie może-
my mieć pewności, jak zareagu-
jemy na zawarte właśnie w nowa-
lijkach „substancje dodatkowe”. 
Ale ogólnie każdy z nas powinien 
spróbować, nowalijek, ponieważ  
mają mnóstwo zalet. (opr. LL)
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Rolnictwo ekologiczne radykalnie ogranicza stosowanie środków 
wytworzonych lub przetworzonych przemysłowo, nawet jeśli są to 
analogi substancji występujących w przyrodzie. 

Ekologia w rolnictwie

Założeniem tego systemu 
jest naśladowanie procesów 
zachodzących w naturalnych 
ekosystemach – zarówno je-
śli chodzi o aspekt jakościo-
wy (rodzaj wprowadzanych 
do obiegu substancji), jak i 
ilościowy (poziom intensyw-
ności). Nie ma  powszechnie 
obowiązującej definicji rolni-
ctwa ekologicznego. 

Szczegółowe kryteria 
produkcyjne służą realizacji 
trzech podstawowych celów 
rolnictwa ekologicznego: za-
chowanie wysokiego pozio-
mu próchnicy warunkującej 
żyzność gleby,  utrzymanie 
równowagi biologicznej w 
środowisku produkcji dzięki 
pielęgnowaniu bio-różnorod-
ności,  samowystarczalność 
paszowo-nawozowa, czyli 
dążenie do zamknięcia obie-
gu materii w gospodarstwie 
poprzez zrównoważenie pro-
dukcji roślinnej i zwierzęcej. 

W rolnictwie ekologicz-
nym, w samoregulujących 

się cyklach przyrodniczych 
powstają płody rolne o wy-
sokiej jakości biologicznej, 
porównywalnej z jakością 
surowców pochodzących  
z naturalnych ekosystemów. 

Integralną częścią kry-
teriów produkcji rolnej jest 
konwersja (przestawianie) na 
metodę ekologiczną, czyli wy-
magany okres stosowania kry-
teriów w gospodarstwie przed 
przyznaniem eko-rolniczego 
statusu po raz pierwszy. Okres 
konwersji trwa zasadniczo 2 
lata (dla upraw wieloletnich 
– 3 lata) i ma przyczynić się 
do rozkładu pozostałości sto-
sowanych wcześniej środków 
agrochemicznych oraz służyć 
osiąganiu równowagi ekolo-
gicznej w gospodarstwie. 

Kryteria rolnictwa eko-
logicznego to nie tylko 
wymogi dotyczące upra-
wy roślin i chowu zwierząt, 
system obejmuje także 
przetwórstwo surowców 
eko-rolniczych oraz zasa-

dy znakowania produktów 
przeznaczonych do obrotu. 
Takie ujęcie, wypracowane 
oddolnie przez organizacje 
eko-producentów zrzeszone 
w Międzynarodowej Federa-
cji Rolnictwa Ekologicznego 
IFOAM, zostało usankcjono-
wane prawnie na początku 
lat 90. XX w. we Wspólnocie 
Europejskiej i w USA, a tak-
że w wytycznych Kodeksu 
Żywnościowego FAO/WHO. 
Szczególna rola kryteriów 
wyraża się w tym, że ich 
wdrożenie podlega kontroli 
i jest warunkiem uzyskania 
certyfikatu, uprawniającego 
do znakowania i zbytu pro-
duktów jako pochodzących 
z rolnictwa ekologicznego. 

 Rośliny ekologiczne 
W uprawie roślin kluczowe 

znaczenie ma odpowiednio 
zaplanowany płodozmian o 
kilkuletniej rotacji (minimum 
cztery lata), z udziałem ro-
ślin motylkowatych w plonie 

głównym, obejmujący wsiew-
ki i międzyplony chroniące 
glebę przed erozją. 

Podstawą nawożenia jest 
próchnica (humus) uzyski-
wana w procesie komposto-
wania obornika lub innych 
materiałów organicznych 
pochodzenia roślinnego i 
zwierzęcego (obornik, jeśli 
nie przekompostowany - musi 
być wstępnie rozłożony). Do-
zwolone nawozy mineralne 
stosuje się uzupełniająco wte-
dy, gdy w glebie stwierdzono 
ich trwały niedobór. Materiał 
siewny i rozmnożeniowy po-
winien pochodzić z reproduk-
cji w rolnictwie ekologicznym. 
Odchwaszczanie wykonuje 
się mechanicznie, przy użyciu 
bron, obsypników, pielników, a 
w ogrodnictwie - także narzę-

dzi ręcznych. Podstawowym 
instrumentem ograniczania 
zachwaszczenia jest właściwie 
zaplanowany płodozmian. 

Warunki chowu 
zwierząt 

Zwierzęta spełniają w go-
spodarstwie ekologicznym 
istotną rolę: usprawniają  
i jednocześnie zamykają 
obieg materii.

Warunki chowu i utrzy-
mania zwierząt muszą być 
zgodne z ich wymaganiami 
gatunkowymi. Regułą jest 
wychów pastwiskowy latem 
i dostęp do wybiegów zimą: 
zwierzęta muszą mieć moż-
liwość ruchu na powietrzu. 
W budynkach inwentarskich 
należy im zapewnić dosta-
teczną wielkość stanowiska, 

stały dostęp do wody i pasz, 
wystarczającą ilość światła  
i naturalną ściółkę. 

Pasze powinny być wy-
twarzane w gospodarstwie 
lub pochodzić z innych go-
spodarstw ekologicznych. 
W żywieniu zwierząt wyklu-
cza się pasze przemysłowe, 
zawierające syntetyczne 
dodatki paszowe. Troska  
o zdrowie zwierząt wyraża 
się w profilaktyce i ściśle 
wiąże z warunkami utrzyma-
nia i żywienia. Leki można 
stosować wyjątkowo, pod 
kontrolą weterynarza.  Profi-
laktyczne podawanie leków 
jest zabronione, a szczepie-
nia ochronne dopuszczone 
tylko wtedy, gdy są wyma-
gane urzędowo. 

(opr. l)
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Piękny uśmiech jest wizytówką każdego człowieka. Dzięki ład-
nym zębom stajemy się bardziej atrakcyjni i sympatyczniejsi 
dla otoczenia. Dlatego zadbaj o zdrowy i biały wygląd swoich 
zębów.

Śnieżna biel zębów...

Z czasem zęby w sposób naturalny ciem-
nieją. Jest to związane z wiekiem, ale rów-
nież pewne zachowania mogą ten proces 
przyspieszyć. Picie mocnej kawy czy her-
baty, ciemnych soków, potraw zawierają-
cych garbniki czy czerwonego wina mogą 
w diametralny sposób przyciemnić nasz 
uśmiech. Naszym pacjentom proponuje-
my zatem wybielanie nakładkowe. Metoda 
nakładkowa polega na wykonaniu specjal-
nych indywidualnych form nazębnych. Są 
one idealnie dostosowane do zębów i za-
pobiegają wypływaniu żelu wybielającego 
do jamu ustnej.

- Pacjenci przeprowadzają wybielanie  
w domu zakładając na zęby nakładki wypeł-
nione żelem wybielającym. Nakładki stosuje 
sie przez około 2 tygodnie. Zaleca sie ich sto-
sowanie w nocy ze względu na konieczność 
6-8 godzinnej ich obecności w jamie ustnej 
– tłumaczy lek. stom. Agnieszka Mięczew-
ska pracująca w NS ZOZ Vitrodent. - Stężenie 
żelu oraz czas stosowania nakładek dobiera 
lekarz indywidualnie dla każdego pacjenta 
– dodaje lek. stom. Paweł Natora.

Metoda nakładkowa jest skuteczna 
- uzyskujemy jaśniejszy odcień zębów. Po-
nadto jest wygodna, bo nakładki stosujemy 
w domu. Zaletą jest jej bezpieczeństwo 
– stosujemy niskie stężenia środka wybie-
lającego (nie niszczy szkliwa). Mankamen-
tem tej metody, ale i każdej innej wybiela-
jącej jest nadwrażliwość zębów na bodźce 
termiczne. Podsiadając nakładki możemy 
aplikować w nich środki znosząc tą nad-
wrażliwość. Zabiegi wybielania można po-
wtarzać raz w roku. Przed każdym kolejnym 
zabiegiem konieczna jest wizyta u lekarza 
stomatologa. W trakcie i po wybieleniu zę-
bów zalecana jest biała dieta. Sok z czarnej 
porzeczki zamieniamy bananowym. Pijemy 
kawę z mlekiem, wodę mineralną – przez to 
na dłuższy okres czasu zachowujemy biel-
szy uśmiech. 

Vitrodent to specjalistyczne gabinety 
lekarsko – stomatologiczne mieszczące się 

przy ul. Sołdka 2 w Słupsku. Otwarte są 
od poniedziałku do piątku w godzinach 
od 9 do 20 oraz w soboty od 10 do 14. Te-
lefon kontaktowy: (59) 841 24 50 lub 
604 170 112. Pacjentom proponujemy 
profesjonalne i kompleksowe podejście 
do leczenia problemów w jamie ustnej. 
Oferujemy pełną diagnostykę z możli-
wością wykonania pantomografii, to-
mografii komputerowej CBCT i leczenia  
z wykorzystaniem najnowocześniejszego 
sprzętu oraz wiedzy. Posiadamy również 
kamerę DiagnoCam do wczesnego wy-
krywania ognisk próchnicy bez użycia 
promieni rentgenowskich, co ma nieba-
gatelne znaczenie w przypadku kobiet 
w ciąży i dzieci.  Wykonujemy leczenie 
przy użyciu mikroskopu zabiegowego, 
zabiegi z zakresu stomatologii estetycz-
nej (licówki pełnoceramiczne), chirurgii 
stomatologicznej (w tym leczenie im-
plantologiczne), ortodontyczne, prote-
tyczne, endodontyczne. Profesjonalnie 
podchodzimy do leczenia pacjentów pe-
riodontologicznych oferując im terapię 
vectorową, która skutecznie i bezboleś-
nie zapewnia remisję stanu zaplanego 
(krwawienie i obrzęk dziąseł). Z myślą  
o najmłodszych Vitrodent posiada rów-
nież w ofercie wizytę adaptacyjną oraz 
leczenie uzębienia dzieci. 

Poza pełną opieką stomatologiczną  
w gabinetach Vitrodent można uzyskać 
poradę lekarską lekarza ginekologa,  
neurologa dziecięcego, okulisty, derma-
tologa, nefrologa i pediatry. Posiadamy 
aparat USG do diagnostyki różnych scho-
rzeń oraz wykonujemy zabiegi depilacji 
laserowej.

Fot. Bartosz Arszyński

Nasza strona internetowa 
www.vitrodent.pl. 

Jesteśmy również  obecni 
na facebooku.

Dostarcza naszemu organizmowi 8 razy więcej energii niż bura-
ki cukrowe, 22 razy więcej niż kukurydza i aż 45 razy więcej niż 
ziemniaki! Ustalono też, że może zastąpić jedną trzecią białka 
dostarczanego przez jaja i do dwóch trzecich białka ryb oraz po-
siada go aż trzy razy więcej niż wołowina!i Posiada też niezwykłą 
zdolność oczyszczania organizmu z toksyn. O czym mowa?

O chlorelli – nowej superbohaterce.

Alga na wsparcie 
wątroby

Chlorella to alga o wielkości od 2 do 12 
mikronów. W swoim składzie zawiera bar-
dzo duże ilości witamin i minerałów. 60 
procent chlorelli stanowi białko, które za-
wiera dziewiętnaście aminokwasów. Chlo-
rella bogata jest również w witaminę B12, 
której ma w swoim składzie więcej niż wą-
troba wołowa, witaminę A, beta karoten, 
żelazo czy cynk.  - Ten mikroskopijny or-
ganizm jest nieoceniony w dobie szybkiego  
i niezdrowego jedzenia, kiedy to wątroba po-
trzebuje realnego wsparcia w walce z toksy-
nami osłabiającymi nasz organizm. Nie ma 
takiego drugiego produktu naturalnie wy-
stępującego w przyrodzie, a łączącego tak 
wiele korzystnych cech detoksykacyjnych z 
wysoką wartością odżywczą – podkreśla 
dr inż. Katarzyna Okręglicka, specjalista 
w zakresie żywienia człowieka i dietetyki, 

pracownik naukowy w Zakładzie Medy-
cyny Zapobiegawczej i Higieny Warszaw-
skiego Uniwersytetu Medycznego. 

Chlorella jest najbogatszym znanym 
źródłem chlorofilu – stąd też wzięła się 
jej nazwa. Chlorofil występuje w organi-
zmach samożywnych (rośliny, algi, bakte-

rie fotosyntetyzujące) i jest odpowiedzial-
ny jest za dostarczanie energii pozyskanej  
w procesie fotosyntezy. Odgrywa także nie-
zwykle ważną rolę w usuwaniu toksycznych 
substancji ze wszystkich komórek.

Udowodniona zdolność chlorelli do po-
chłaniania zanieczyszczeń to prawdziwa 
ulga dla wątroby, której jedną z kluczowych 
ról jest wyeliminowanie szkodliwych sub-
stancji z organizmu człowieka. W ciągu jed-
nej minuty przez wątrobę przepływa nawet 
do 1,5 litra krwi, która czeka na oczyszczenie. 
Nasz organizm nieustannie narażony jest na 
toksyczne związki chemiczne, które mogą 
występować w jedzeniu, piciu, kosmety-
kach, wdychanym, zanieczyszczonym po-
wietrzu czy lekach. Nawet jeśli prowadzimy 
zdrowy tryb życia, dokonujemy właściwych 
wyborów żywieniowych, pijemy dużo wody 
i uprawiamy sport na świeżym powietrzu, to 
i tak narażamy się na absorbcję toksyn i ob-
ciążenie wątroby. A wątroba, poza tym, że 
jest głównym narządem odtruwającym or-

ganizm, jest też odpowie-
dzialna za magazynowa-
nie witamin i składników 
mineralnych, metabolizm, 
produkcję żółci i termo-
regulację. Jest jednym  
w kluczowych organów, 
od którego zależy zdrowie, 
a nawet życie. Ponieważ 
sama wątroba nie boli ani 
nie daje żadnych innych 
oznak swojego zmęczenia, 
często zapominamy o tym, 

jak ważna jest jej dobra kondycja. Już nie-
długo będziemy mogli o nią zadbać i, poza 
zdrowym stylem życia, realnie wesprzeć jej 
pracę. To właśnie ona codziennie dba o na-
sze zdrowie, warto zrobić coś dla niej i włą-
czyć chlorellę do swojej codziennej diety.

Katarzyna Pęcherska
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Rozmowa z Agnieszką Koczergą, dentystą, 
specjalistą chirurgii stomatologicznej   
z Prywatnego Gabinetu Stomatologicznego 
w Słupsku.

Wolimy leczyć zęby 
niż zapobiegać

Z jakich usług z zakresu 
stomatologii estetycznej 
korzystają mieszkańcy re-
gionu?

- Stomatologia estetycz-
na to obecnie modny temat 
wzbudzający duże zaintere-
sowanie, zwłaszcza wśród 
grupy wiekowej 18-35 lat.  
Pacjenci są zainteresowani 
wymianą istniejących już, ale 
przebarwionych wypełnień, 
wybielaniem zębów, zmianą 
kształtu koron zębów - wyko-
naniem licówek porcelano-
wych, odtworzeniem braków 
zębowych. Niestety, duży 
odsetek populacji wymaga 
kompleksowego leczenia 
stomatologicznego – a nie 
jedynie zmian estetycznych.

Rozumiem, że pacjen-
ci zmuszeni są najpierw 
leczyć zęby, a dopiero po-
tem mogą myśleć o stoma-
tologii estetycznej? 

- Zdecydowanie tak. Lu-
dzie muszą mieć świado-
mość  faktu, że nawet nie 
odtworzona utrata poje-
dynczego zęba ma swoje złe 
konsekwencje dla uzębienia  
w przyszłości.

Polacy boją się chodzić 
do dentysty?

- Współczesna stomato-
logia wyeliminowała dozna-
nia  bólowe podczas lecze-
nia stomatologicznego. Są 
dobre środki znieczulające, 
które eliminują ból i redu-
kują stres podczas wizyty. 
Pojawiły się nowe techno-
logie, dzięki którym czas 
oczekiwania na pracę pro-
tetyczną, na  przykład przy  
kompleksowym leczeniu, 
ograniczają do minimum, 
co ważne jest dla pacjen-
tów, którzy chcieliby zrobić 
porządek w uzębieniu, a 
jednocześnie muszą nor-

malnie funkcjonować. Ktoś, 
kto mówi, że ma zaniedba-
ne zęby bo się boi, bardzo 
dawno odwiedzał gabinety 
stomatologiczne i nie wie 
jak dużo się zmieniło.

Czy wybielanie zębów  
jest popularną usługą sto-
matologiczną?

Jest  dość popularne 
zwłaszcza wśród młodych 
ludzi. Trzeba jednak pamię-
tać, że do zabiegu wybiela-
nia kwalifikuje lekarz. Zęby 

i przyzębie muszą być 
zdrowe, wybielania nie 
można przeprowadzać 
częściej niż 2 razy w roku. 
Zęby rozjaśniają się o 2 
- 3 tony, a nie jak podają 
reklamy 5 - 14! Kolor zę-
bów wpisany jest niejako 
w fizjonomię, ma związek 
z karnacją,  kolorem oczu, 
stąd  też muszą być real-
ne oczekiwania pacjenta. 

Matylda Wolska
Fot. Wojciech Bielecki

Fundacja dla Dzieci Niepełnosprawnych Nadzieja dzia-
ła w Słupsku od 22 lat. W tym czasie z jej bezpłatnej pomo-
cy skorzystało ponad tysiąc dzieci. Biorą one udział w sta-
cjonarnych i dochodzących turnusach rehabilitacyjnych. 

W tych drugich uczestniczą głównie dzieci ze Słup-
ska i regionu słupskiego. Korzystają m.in. z hipoterapii, 
terapii czaszkowo-krzyżowej, masażu, kinezyterapii  
i zajęć w Sali Doświadczania Świata. Dzięki temu wiele 
dzieci z porażeniem mózgowym robi tam ogromne po-
stępy, a ich rodzice nie muszą szukać tak wyspecjalizo-
wanej placówki gdzieś w Polsce. W tym roku fundacja 
zgłosiła swoją Inicjatywę ,,Mam NADZIEJĘ – mam szan-
sę na zdrowie” do ogłoszonego przez Fundację AVIVA 
konkursu internetowego, o pozyskanie funduszy na 
uruchomienie Gabinetu Terapii Sensorycznej. Prosimy 
o Państwa głosy poparcia! Wystarczy podać swój adres 
e-mail i numer telefonu. Oto link do strony, gdzie na-
leży głosować - codziennie można oddać jeden głos!  
https://todlamniewazne.pl/inicjatywa,567.html. (l)

Nadzieja dla Nadziei
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Komitet organizacyjny dorocznego zjazdu absolwentów MKS „Cie-
śliki” Słupsk zaprasza i zachęca do udziału w tegorocznym spot-
kaniu. Zjazd odbędzie się w dniach od 13 do 15 czerwca w ośrodku 
„Albatros” w Ustce.

IX zjazd „Cieślików”

Ponieważ poczytujemy 
sobie za zaszczyt przyna-
leżność do wielkiej rodziny 
słupskich „Cieślików”, dlate-
go raz w roku świętujemy i 

wspominamy nasze najpięk-
niejsze lata w sporcie i nauce, 
a także treningi, mecze i tur-
nieje – piszą organizatorzy.

Podczas tegorocznego 

zjazdu jego uczestnicy wspo-
minać będą swojego zmarłe-
go patrona Gerarda Cieślika, 
który jeszcze w ubiegłym 
roku przyjechał do Ustki. 

Zjazd odbędzie się w czasie 
mistrzostw świata w piłce 
nożnej w Brazylii, uczestnicy 
będą więc wspólnie oglądać 
transmisje z meczów.

Organizatorzy proszą 
aby ze względów tech-
nicznych już teraz zgłaszać 
swój udział w imprezie u 
następujących osób: Wal-
demar Pawlak – 602 301 
029, Sławomir Kozłowski 
– 662 245 783 lub Czesław 
Minda – 604 842 967. (l)

Dzieci, wychowawcy oraz dyrektor domów dla dzieci towarzystwa „Nasz Dom” w Słupsku serdecznie dziękują 
Pani Katarzynie Żywicy z Fitnes Studio „ANGELA” w Słupsku za możliwość krzewienia w podopiecznych zamiłowa-
nia do ruchu i sportu poprzez bezpłatne korzystanie z ćwiczeń i siłowni.

Dzieci dziękują

„Kwietniowa Rewolucja” to trzecia edycja turnieju or-
ganizowanego cyklicznie na terenie gminy Słupsk. Swo-
je zdolności zaprezentują najlepsi tancerze w Polsce. 

Breakdance w Jezierzycach

W jury zasiądą doświad-
czeni bboye, stanowiący 
trzon polskiej sceny break-
dance oraz gość specjalny 
Bboy Sto Ballov z Rosji. O 
oprawę muzyczną zadba 
Dj Kap1 z Mad Skillz Crew. 
Rywalizacja odbędzie się 
w dwóch kategoriach wie-
kowych – do 16 roku życia, 

oraz powyżej 16 roku życia. 
Walki odbędą się w systemie 
2 vs 2. W trakcie zawodów 
Kwietniowa Rewolucja vol. 
III odbędzie się koncert Oby-
watela MC. To jeden z pre-
kursorów kultury hip hop w 
Polsce, na scenie obecny od 
1994 roku. 

Turniej odbędzie się w hali 

sportowo-widowiskowej 
w Jezierzycach, 12 kwiet-
nia, godz. 16.30. (mm)
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Tuż przy Kościele Mariackim i słynnym czerwonym 
tramwaju, w samym sercu Słupska, przy  ul. Nowob-
ramskiej 2 ulokowała się Kafeina – nowa kawiarnia 
na gastro mapie Słupska. 

Modne miejsca: Kafeina

Lokal istnieje zaledwie od 
dwóch miesięcy, już zdobył sporą 
rzeszę fanów.

Sherlock Holmes mawiał, że nic 
tak nie stymuluje komórek móz-
gowych jak filiżanka kawy. Dobra 
kawiarnia to jednak nie tylko aroma-
tyczna mała czarna, ale także wybór 
deserów, ciast, przyjazne otoczenie, 
a nawet oferta kulturalna. Taka właś-
nie jest kawiarnia Kafeina, w której  
prócz doznań smakowych zaczerp-
niemy także rozrywki w postaci gier: 
w szachy, warcaby, scrabble. Może-
my też posurfować po cyberprze-
strzeni dzięki darmowemu Wi-Fi.

Przestrzeń kawiarni urządzono 
bez zbędnego przepychu. Jest pro-
sto, minimalistycznie i jasno. Uroku 
i klimatu dodaje oryginalna fotota-
peta z wizerunkiem ul. Nowobram-
skiej z 1929 roku z czasów przedwo-
jennych. Jako że Kafeina docenia 
też twórczość młodych artystów 
- chętnie udostępnia im swoje ścia-
ny. Obecnie znajdują się tu zdjęcia 
członków Słupskiego Klubu Foto-
graficznego Fotoaktywni.

Spokojna muzyka, pyszna kawa 
i nie mniej pyszne ciasta dopeł-
niają dzieła. Nowym kulinarnym 
smaczkiem są  ptifurki,  czyli  kru-
che maślane ciasteczka.  Ale nie są 
to takie zwykłe ptifurki lecz według 
witkacowskiego przepisu! Ponadto 

w menu kawiarni znajduje się 10 
rodzajów win prosto z winnicy 
Marka Kondrata, tak zwana afri  - 
cola zawierająca 20 procent wię-
cej kofeiny niż zwykła cola oraz 
wypiekany w Kafeinie croissant 
czyli rogalik z ciasta francuskiego.

Kafeina stawia na czynną inter-
akcję z klientami. I tak na przykład 
odwiedzający lokal mogą zapropo-
nować  koktajl według własnego 
przepisu. Jeśli właścicielom zasma-
kuje, zostanie on nazwany imie-
niem autora/autorki i umieszczony 
w karcie  kawiarni. Kafeina to także 
multum promocji – tańsza kawa do 
godziny czternastej tudzież lampka 
wina za symboliczną złotówkę przy 
zakupie kawy z ciastkiem.

Kawiarnia otwarta jest co-
dziennie od godziny  9 do 21.

(mm) 
Fot. Wojciech Bielecki

To dzięki niemu Warszawa posiada własny plenerowy międzynarodowy festi-
wal jazzowy.  To on reaktywował po wielu latach jeden z najstarszych klubów 
jazzowych w stolicy – kultowy już  Jazz Club „Rynek”. I to za jego sprawą może-
my zobaczyć i posłuchać na żywo światowe gwiazdy jazzu. Mowa o Krzysztofie 
Wojciechowskim – słupszczaninie,  wielkim miłośniku i propagatorze jazzu, 
który gościł w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Słupsku.

Z miłości do jazzu

Człowiek z misją
 Krzysztof Wojciechowski to 

człowiek instytucja: menadżer kul-
tury, producent, fotograf, muzyk. 
Właściciel Agencji Koncertowej 
IKA ART. Wojciechowscy, prezes 
Fundacji Jazz Art, szef Jazz Club 
„Rynek” w Warszawie. Organizator 
i producent Festiwalu Muzyki Fil-
mowej K. Komedy. Pomysłodawca 
i dyrektor największego w Polsce 
Festiwalu Jazz Na Starówce. Orga-
nizował trasy koncertowe między 
innymi Michała Urbaniaka, Ken-
neego Garetta i Scotta Hamiltona.  
Człowiek pełen pasji i miłości do 
jazzu. Sam o sobie mówi: - Żyję 
jazzem od 30 lat. Jazz jest moją pra-
cą i moją pasją. Najszczęśliwszy jest 
ten człowiek, który wykonuje swoją 
pracę z przyjemnością.

  Krzysztof Wojciechowski  po-
chodzi ze Słupska. Do początku lat 
90.  pracował  w Miejskiej Bibliote-
ce Publicznej gdzie uskuteczniał 
swą miłość do jazzu powołując do 
życia wraz z przyjaciółmi z MCK 
Jazz Club Słupsk. - Koncerty orga-
nizowaliśmy w Miejskim Ośrodku 
Kultury. Udało nam się zaprosić ta-
kie gwiazdy jak Leszek Możdżer czy 
Simple Aqustic Trio (czyli obecnie 
Marek Wasilewski Trio) – opowia-
da pan Krzysztof. Po wyjeździe 
Wojciechowskiego na stałe do 
Warszawy klub przestaje  istnieć.   
– W pewnym momencie poczułem, 
że się trochę duszę w Słupsku i mam  
ambicje zrobić coś więcej dla jazzu,  
dla siebie. W 1993 roku podjąłem de-
cyzję, że opuszczam Słupsk i w wieku 
trzydziestu paru lat wyjechałem do 
Warszawy.  W stolicy pan Krzysztof 
dostaje propozycję pracy w zna-
nej wówczas kultowej firmie han-
dlującej akcesoriami auto video 
- Kombo. Niedługo potem pojawia 
się kolejna propozycja  - objęcie 
funkcji prezesa kultowego Jazz 
Clubu Rynek. – Klub był w komplet-
nej rozsypce, ale podjąłem się tego 
karkołomnego przedsięwzięcia.  Na 
każdym koncercie  trzeba było zgro-
madzić ok. 60 – 70 osób, sprzedać 
bilety, zadbać o promocję – a  to 
było ponad 20 lat temu,  kiedy były 
zupełnie inne realia niż teraz. Nie 
było Internetu, z prasą rozmawiało 
się ciężko, nie było czegoś takiego 
jak barter. Ale udało mi się zdobyć 
sponsora – Empik, który sponsoro-
wał działalność klubu przez pierw-
sze dwa lata. Na chwilę obecną Jazz 
Club może się pochwalić organiza-
cją koncertów takich gwiazd polskiej 

sceny jazzowej jak  
Michał Urbaniak, 
Tomasz Stańko, 
Leszek Moż-
dżer, Mikołaj 
Trzaska, Ty-
mon Tymański, 
Krzysztof Ście-
rański, Janusz 
Yanina Iwański 
czy Urszula Du-
dziak.  

 Jazz na sta-
rówce

 Pewnego 
letniego dnia 
idąc Starym 
Rynkiem pan 
Krzysztof po-
myślał sobie, że 
to miejsce trzeba 
jakoś rozruszać. Jak pomyślał tak 
też zrobił.  -  Pierwszy koncert udało 
nam się sfinansować dzięki Bankowi 
Handlowemu i British Airways, bo 
miasto nie było zbyt entuzjastycz-
nie nastawione do zorganizowania 
dużej imprezy jazzowej uważa-
jąc, że to ludzi nie zainteresuje. Na 
pierwszej edycji wystąpili między 
innymi Leszek Możdżer i Zbyszek 
Namysłowski. Wtedy wszystko było 
jeszcze w tak zwanych  powija-
kach, scena nieduża, ale impreza 
udała się – opowiada. Dziś Jazz 
na Starówce jest  największym 
pod względem liczby widzów ple-
nerowym festiwalem jazzowym  
w Polsce o światowym zasięgu oraz 
wizytówką artystyczną Warsza-
wy. Każdy sobotni koncert w lipcu  
i sierpniu gromadzi ok. 3-4 tysią-
ce osób, a jedna edycja przyciąga 
około 50 tysięcy. Tord Gustavsen, 
Tomasz Stańko, Leszek Możdżer, 
Lars Danielsson, Zohar Fresco, Kyle 
Eastwood, Archie Shepp - to tylko 
część wyśmienitych muzyków, któ-
rzy dotąd wystąpili. Festiwal od lat 
obecny jest też w najważniejszych 
polskich mediach, ale nie tylko pol-
skich, ponieważ zajawki z festiwa-
lu pojawiły się także w BBC World  
i TV Deutche. I co należy podkreślić 
– impreza jest darmowa.

     
Wszystko się może zdarzyć

 Jak opowiada pan Krzysztof, 
podczas  festiwalu zdarzają  się 
różne historie, czasem przyjemne, 
czasem mniej. - Podczas występu 
Henryka Miśkiewicza przyjechali po-
licjanci, bezczelnie wtargnęli na sce-
nę i powiedzieli, że koncert ma być 

przerwany, bo minęła 21. 
Jeśli tego nie zrobimy 

to aresztują orga-
nizatora imprezy 

czyli mnie. Kon-
cert trzeba było 
więc odwołać.  
Jako że festi-

wal od-
b y -
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wa się w plenerze – wszystko może 
się zdarzyć, zwłaszcza jeśli chodzi 
o naszą polską kapryśną pogodę, 
która bywa nieprzewidywalna. Pa-
miętam koncert Tomka Nahorne-
go, podczas którego ulewa była tak 
potężna, że po 20 minutach koncert 
został przerwany.  Parę lat później 
mieliśmy występ duńskiej wokalist-
ki Malene Mortensen, która przy-
gotowywała się do tego koncertu 
pół roku! A ulewa była tak duża, 
że koncert w ogóle nie doszedł do 
skutku. Co prawda został on prze-
niesiony  do klubu mieszczącego się 
przy rynku, ale po wykonaniu trzech  
utworów najzwyczajniej w świecie 
Malene rozpłakała się na scenie. Ale 
zaprosiliśmy ją na następną edycję  
i wówczas już pogoda dopisała. 

Nie brakowało też momentów 
wzruszających i zabawnych.  - Cie-
kawa anegdota wiążę się z Archie  
Sheppem, a właściwie jego perku-
si-stą, który po koncercie po prostu 
zniknął. Szukaliśmy go przez ponad 
godzinę, bez skutku. Wrócił do hote-
lu o 5 nad ranem. Podobno poznał 
przepiękną Polkę i stracił poczucie 
czasu. Pamiętam też  taki szczegól-
ny moment, kiedy przed koncertem 
Tomasza Stańki publiczność odśpie-
wała mu „Sto lat” na jego 60. urodzi-
ny. To było niesamowite przeżycie. 
Oraz wtedy kiedy Avishai Cohen, Ri-
chard Galliano, John Taylor i Kenny 
Wheller robili zdjęcia ze sceny, aby 
uwiecznić tak ogromną ilość pub-
liczności. Cohen powiedział: „Jak 
nie pokażę na zdjęciach, to nikt nie 
uwierzy!”.

(mm)
Fot. Bartosz Arszyński
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Litery z zaznaczonych kratek, od 1 do 30 
utworzą rozwiązanie. 

Nagrodą jest obiad lub kolacja  
dla dwóch osób w restauracji „Francisz-

kańska” w Słupsku, przy ul. Jedności Na-
rodowej 3. Rozwiązanie prosimy dostar
czyć do 24 marca 2014 r. pod adresem:  
Redakcja „Zbliżenia”, Słupsk, al. Sien-

kiewicza 1/2. Nagrodę z poprzedniego 
numeru wylosowała Pani Barbara Ha-
cejak. Po odbiór zapraszamy do redak-
cji. Gratulujemy!

14

Dobry
żart

tynfa
wart

Wchodzę do domu i wi-
dzę jak żona stoi przy kuchni. 
Lewą ręką miesza zupę. Prawą 
przeciera blat ścierką. Jednym 
okiem obserwuje co robi nasz 
syn. Drugim okiem śledzi  se-
rial. Nogami froteruje podło-
gę. Prawym policzkiem przyci-
ska telefon do ramienia i mówi 

do niego: - Nie Kryśka. Nic nie 
robię w tej chwili. Dobrze, że 
zadzwoniłaś.

* * *
Julka, ile masz wzrostu?
- 148.
- Ot, maleńka dziewczyn-

ka! A waga?
- Jeszcze mniej, 120.

* * *
Lusia, nie tańcz!
- Dlaczego?
- Lusia, o to jedno cię pro-

szę, nie tańcz!
- Ale przecież muzyka leci!
- Lusia, ja cię na wszystko 

zaklinam, ty trzymaj kierow-
nicę!

* * *
Z rozmowy dwóch chirur-

gów:
- Jak tam operacja?
- Co tu opowiadać, z nar-

kozą żadna atrakcja...
* * *

Po imprezie rodzinnej zo-
stało mnóstwo żarcia i spo-

ro wódki. Następnego dnia 
żona idzie do pracy. Wraca 
wieczorem - niczego nie ma, 
tylko pijany mąż.

- Gdzie wódka? Gdzie sa-
łatki i całe żarcie?

- A ty co myślałaś, że wy-
szłaś i życie się po tym za-
trzymało?
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Tauron  Basket  Liga

Rozmowa z Jerzym Walczukiem, trenerem pięścia-
rzy Czarnych Słupsk.

W Międzyzdrojach odbyły się Mistrzostwa 
Polski w Biegach Przełajowych juniorów  
i juniorów młodszych. Ze srebrnym medalem 
wrócił z mistrzostw Patryk Błaszczyk,  lekko-
atleta LKS Jantar Ustka.

Boks z pustą kasą

Trener Jerzy Walczuk odkrył 
i wychował wielu znakomitych 
pięściarzy młodego pokolenia. 
Jego podopieczne zdobywa-
ły medale podczas mistrzostw 
świata i Europy w kategorii kade-
tek. Często stawali na podium mi-
strzostw Polski i okręgu. Szkoda 
tylko, że wielu młodych adeptów 
zbyt wcześnie zmienia zdanie i 
to wtedy, gdy osiąga największe 
sukcesy.

Dawno nie rozmawialiśmy 
na temat osiągnięć pana pod-
opiecznych. Wciąż osiągacie 
sukcesy jak przed laty? 

- Na brak sukcesów nie narze-
kamy. W hali przy ulicy Ogrodo-
wej chętnych nie brakuje. Obecnie 
spora grupa przychodzi na treningi 
i wszystko zależy od ich chęci i pra-
cy. Wśród dziewcząt mistrzostwo 
Polski juniorek w kategorii do 57 kg 
wywalczyła Paulina Gut, a srebr-
ny medal przypadł Natalii Łykus 
w kategorii do 60 kg. Wśród chłop-
ców nadzieje na sukcesy rokują: ka-
det Jakub Walczuk (54 kg), Natan 

Konszewicz  (57 kg) i wielu innych. 
Na sukcesy na miarę Kamili Zawół 
być może przyjdzie czas, bo jak już 
wspomniałem utalentowanych  
pięściarzy nie brakuje.

No właśnie, czyżby Kamila 
Zawół, mistrzyni Europy i brązo-
wa medalistka mistrzostw świa-
ta kadetek  zakończyła karierę 
sportową?

- Kamila wciąż trenuje, ale zdecy-
dowanie mniej niż przed laty. W tym 
roku czeka ją matura, więc więcej 
czasu poświęca nauce. :Po maturze 
zdecyduje co dalej. 

A co porabia mistrzyni Polski 
juniorek Anna Januszewska?

- Ania boks zamieniła na walki 
MMA i wciąż trenuje w innym słup-
skim klubie. Trudno mi powiedzieć 
jakie ma osiągnięcia w tej bądź co 
bądź bardzo trudnej dyscyplinie. 

Los sprawił, że w ostatnich 
latach odeszli doskonali i do-
świadczeni trenerzy.

- To prawda. Niespodziewanie 
śmierć wyrwała Edwina Stoltza, a 
nie tak dawno zasłużonego dla słup-

skiego boksu Józefa Mazura. W lu-
tym odszedł także zasłużony dla słup-
skiego boksu Tadeusz Rynkowski.

Kto będzie się starał aby ich 
godnie zastąpić? 

- Obecnie do dyspozycji klubu po-
zostają Eugeniusz Gołębiewski, 
Marek Pałucki, Tomasz Mazur, 
syn Józefa, i ja. 

A jak klub radzi sobie finan-
sowo?

- W tej sprawie nic się nie zmieni-
ło. Trenerzy pracują społecznie. Nie 
ma pieniędzy i chyba nie tak szybko 
ta sytuacja się zmieni.

Dziękuję za rozmowę.                                                  
Ryszard Mazur

Fot. autor

Wielkie sukcesy Adama Małysza i Kamila Stocha  
w skokach narciarskich oraz Justyny Kowalczyk w 
biegach sprawiły, że Krakowowi zamarzyła się orga-
nizacja Zimowych Igrzysk Olimpijskich w 2022 roku. 

Nasza sonda

Nie stać nas na igrzyska

By do tego doszło Kraków musi wygrać rywalizację i pokonać inne 
chętne miasta,  do których należą Pekin, Ałma Ata i Lwów. Oslo wy-
cofało swoją kandydaturę, motywując to brakiem pieniędzy. W Polsce 
jest wielu zwolenników organizacji największej zimowej imprezy spor-
towej na świecie. Jednak  jeszcze więcej jest przeciwników zimowej 
olimpiady. 

A co sądzą  o organizacji igrzysk w Polsce mieszkańcy naszego, 
nadmorskiego  regionu?

Krzysztof Borzyk - emerytowany żołnierz  
z Ustki. – Jestem zdecydowanie za tym, aby Polska 
starała się o organizację igrzysk w 2022 roku. Mam 
jednak obawy czy stać nas na tak ważną i dużą im-
prezę światową Optymizmem napawa jednak fakt, 
że olimpiadę organizowalibyśmy wspólnie ze Sło-
wacją, co pomniejszyłoby wydatki na obiekty spor-
towe. Wprawdzie do organizacji igrzysk pozostaje 
sporo czasu, ale trudno przewidzieć, czy Kraków wy-
gra rywalizację. Martwi mnie jednak sprawa obiektów. Mamy wprawdzie 
trzy skocznie, które wymagają modernizacji, ale poza tym nie mamy nic. 
Wszystko trzeba budować od podstaw. 

Czesław Minda pracownik firmy „Jantar” ze 
Słupska. – Zastanawiam się jak można organizować 
zimowe igrzyska w kraju, w którym nie ma komplet-
nie obiektów sportowych. Nasza najlepsza biegaczka 
Justyna Kowalczyk nie ma nawet trasy by trenować 
w  kraju. Podobnie łyżwiarze i biathloniści. Wszyscy 
trenują za granicą i płacą za obiekty. Mamy zaledwie 
jedną w miarę dobrą  skocznię i to taką do moder-
nizacji. Myślę, że gdy dojdzie do rywalizacji miast 
starających się o igrzyska,  Kraków odpadnie. Szkoda tylko pieniędzy na 
projekty bez pokrycia, a jak wiem to wszystko kosztuje niebotyczne sumy.  
W Krakowie będzie podobno referendum i chyba już wtedy stolica Małopol-
ski i Zakopane polegną. 

Wiesław Plesiewicz – kierowca z Ustki.  – Uwa-
żam, że Polski nie stać na organizację tak poważnej 
imprezy sportowej. Olimpiada w Soczi kosztowała 
Rosję ponad 50 miliardów dolarów. Jak na nasze wa-
runki jest to monstrualny wydatek. Polski nie stać na 
organizację igrzysk za sumę zdecydowanie mniejszą, 
nawet za 10 czy 15 miliardów dolarów.  W czasach, 
gdy kluby borykają się z ogromną biedą i brak pienię-
dzy na szkolenie młodzieży  i budowę obiektów, nie-
którym ludziom zamarzyła się olimpiada. Zresztą fala protestów różnych 
grup społecznych przelewa się przez nasz kraj, co świadczy, że bieda jest 
wszechobecna. Uważam, że powinniśmy wycofać się z organizacji igrzysk. 
Niech  je organizują kraje zdecydowanie zamożniejsze. 

Ryszard Mazur, fot. autor

Fatalnie rozpoczęła się druga faza rozgrywek w TBL dla Czar-
nych Słupsk. Podopieczni trenera Andreja Urlepa przegrali już 
dwa spotkania. Jedno na własnym parkiecie.

Tego nie spodziewał się nikt. W dwóch meczach, w wymarzonej 
„szóstce” podopieczni trenera  Urlepa dwa razy zeszli z parkietu po-
konani w tym raz we własnej hali z Rosą Radom. W drugim meczu 
we Włocławku z tamtejszym Anwilem zespół ze Słupska zafundował  
swoim kibicom koszykarski horror. Losy tego pojedynku ważyły się do 
ostatniej sekundy. Gdyby tuż przed syreną oznajmiającą koniec meczu 
Riderick Trice trafił za „3”, Czarni wywieźliby z Włocławka zwycięstwo. 
Trice nie trafił i Czarni przegrali zaledwie jednym „oczkiem” 77:78. Kolej-
ny mecz też będzie trudny i też na wyjeździe z mistrzem Polski Stelme-
tem Zielona Góra. (rym)

Enerdze Czarnym nie 
wiedzie się Nie tak dawno informowaliśmy o doskonałej 

grze zespołów: IV ligowego Gryfa Słupsk i V 
ligowego Startu Miastko. Niestety, nie były to 
pojedynki fair play.

Błaszczyk wybiegał 
srebro

W biegu przełajowym na dy-
stansie 6 kilometrów biegacz z 
Ustki był bliski zdobycia złotego 
medalu. 

– Przez większość dystansu Pa-
tryk prowadził w tym biegu. Nie-
stety na 4 kilometrze dopadł go 
kryzys, ale drugie miejsce to i tak 
ogromny sukces, wszak Patryk jest 

juniorem  od 2014 roku. 
Nieznacznie na mecie zdo-
łał go wyprzedzić Bartosz 
Wróbel  z Dąbrowy Górni-
czej – powiedział trener 
Patryka Henryk Michalski. W mi-
strzostwach uczestniczyła jeszcze 
juniorka młodsza Paulina Przy-
byszewska. Podopieczna Lucyny 

Kuklińskiej-Nurkowskiej uplaso-
wała się na 25 miejscu. 

(rym)
Fot. archiwum klubu

Od lewej stoją – Patryk Błaszczyk, Hen-
ryk Michalski i Paulina Przybyszewska. 

Fałsz na murawie

Wspaniale rozpoczęła się pił-
karska runda wiosenna  dla Gryfa 
Słupsk, który na inaugurację roz-
grywek pokonał lidera rozgrywek 
GKS Przodkowo 4:1. Jednak ra-
dość z tego sukcesu była bardzo 
krótka. 

Okazało się, że w słupskiej 
drużynie zagrał   piłkarz, który  

w tym meczu nie powinien zna-
leźć się na boisku.  W szeregach 
Gryfa znalazł się zawodnik nie 
uprawniony do udziału w zawo-
dach i za to komisja weryfikująca 
wyniki spotkań anulowała zwycię-
stwo Gryfa przyznając walkower 
drużynie gości. 

Nie było to jedyne oszustwo 

na boiskach naszego regionu Ko-
lejnego dopuścił się zespół Startu 
Miastko, który również na włas-
nym boisku rozgromił 6:0 drużynę 
Czarnych Czarne, co było sporą 
niespodzianką. W tym przypadku  
wynik zweryfikowano walkowe-
rem 3:0 dla Czarnych Czarne. 

Jak dowiedzieliśmy się winę 
za grę nieuprawnionych graczy 
w drużynach ponoszą działacze 
klubów. Na szczęście oba zespoły 
się zrehabilitowały, wygrywając 
swoje kolejne mecze pewnie i za-
służenie, a Start po raz drugi roz-
gromił  innych przeciwników MKS 
Debrzno 6:1.

(rym)
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